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Cza­sami zda­rze­nie, z pozoru bez zna­cze­nia, lub napo­tkana osoba potra­fią
odmie­nić nasze życie.

 Wystar­czy tylko chcieć to zauwa­żyć…
  
sen


 


 


Cóż z tego, że z boku na bok się prze­wra­cam,


koł­drę nacią­gam, poduszkę odwra­cam,


myśli po mej gło­wie pędzą jak sza­lone,


jak stado koni na łące roz­pę­dzone


swo­bod­nie bry­kają


i spać mi nie pozwa­lają.


Zaci­skam powieki, nic to nie daje,


barany liczę, ale prze­staję,


bo jeden upar­cie pod pło­tem stoi


prze­sko­czyć nie chce, chyba się boi.


I znowu się z boku na bok prze­wra­cam


koł­drę nacią­gam, poduszkę odwra­cam


tym razem spo­koj­nie już cze­kam na niego


przyjdź wresz­cie i do mnie, kolego!


Ale on jakoś me łóżko omija


i tylko zegar pół­noc wybija.


Zmę­czona cze­ka­niem świa­tełko zapa­lam,


odrzu­cam koł­drę, szla­frok nakła­dam


cie­plut­kie stopy wci­skam w bam­boszki


i idę do kuchni zażyć jakieś proszki,


Lecz zamiast tego lodówkę otwie­ram


i aby zasnąć, zwy­czaj­nie się obże­ram


i wiem, że rano jak już zbu­dzić się zdo­łam,


sto­jąc na wadze, gło­śno zawo­łam:


Do kitu diety, do kitu gło­dówka,


do kitu nie­stety pełna lodówka!
  
ROZ­DZIAŁ
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Idę sobie brze­giem morza, szu­ram nogami po płyt­kiej wodzie, omi­jam
wodo­ro­sty i zasta­na­wiam się, co ja wła­ści­wie tutaj robię sama jak palec,
cho­ciaż miało być zupeł­nie ina­czej. Jesz­cze nie­dawno wyda­wało mi się, że
mój pomysł jest rewe­la­cyjny. Ba! Byłam wręcz pewna, że moja decy­zja jest
słuszna, cho­ciaż wszy­scy dziw­nie się na mnie patrzyli, a ja, wbrew tym
spoj­rze­niom, zado­wo­lona z sie­bie, upar­cie prze­grze­by­wa­łam net w poszu­ki­wa­niu odpo­wied­niego pokoju. I wresz­cie go zna­la­złam, cho­ciaż
decy­do­wa­łam się dość długo, i po któ­rymś tam z kolei prze­glą­da­niu ofert
wybra­łam ten naj­bli­żej plaży, bo po co mam zmę­czona opa­la­niem zasu­wać z pla­żo­wymi tobo­łami Bóg wie gdzie, skoro mogę spo­koj­nie wybrać i nie będę
musiała.


Inni wykła­dają teraz swoje ciel­ska na brzegu Adria­tyku albo oglą­dają
zabytki, obja­da­jąc się regio­nal­nymi daniami, które w zimie będą z dumą
ser­wo­wać swoim zna­jo­mym na pro­szo­nych kola­cjach, pod­czas gdy ja jestem
wła­śnie tu, nad naszym zim­nym i burym morzem, bo…?


Bo mam swój cel i nikt nie zdo­łał mnie od niego odwieść! Uśmiech­nę­łam
się do sie­bie, jak­bym fak­tycz­nie pro­wa­dziła z kimś dia­log. Za tę kasę,
którą już zdą­ży­łam wydać, mia­ła­bym przy­zwo­ity pokoik w przy­zwo­itym
hote­liku z wido­kiem na cie­plut­kie morze, a nie spo­glą­dała na budkę z pamiąt­kami oble­ganą przez kolo­ni­stów, a do tego jesz­cze ten ohydny smród
sma­żo­nej ryby wkrę­ca­jący się w mój nos tak upar­cie, że czuję go jesz­cze
na plaży, ale cel to cel i w tym wypadku smród aż tak nie prze­szka­dza.
Wła­ści­wie mia­łam dwa cele, jeden odpadł od razu, drugi posta­no­wi­łam
zre­ali­zo­wać do końca.


Tro­chę prze­sa­dzam z tym smro­dem, na plaży już go nie czuję, bo na pasażu
przed zej­ściem na pia­sek pieką gofry — prze­łknę­łam ślinę — z bitą
śmie­taną i jago­dami…


Jeśli z nich nie zre­zy­gnuję, a chwi­lowo nie mam takiego zamiaru, to
wrócę do domu w luź­nym dre­sie, bo nic innego nie będzie na mnie paso­wać,
chyba że moja tar­czyca wychwyci dużo jodu i pomimo pod­ja­da­nia gofrów
ubę­dzie mnie troszkę, liczę na to.


I znowu nie mogę się powstrzy­mać i z bam­be­tlami w rękach zaj­muję miej­sce
w ciut przy­dłu­giej kolejce. Ten zapach jest nie­ziem­ski. Odwrot­nie niż
ten w moim pokoju, cho­ciaż też opa­no­wuje moje noz­drza na długi czas.
Wstyd przy­znać, ale łasuch jestem. Wal­czę z tym, od kiedy posta­no­wi­łam
osią­gnąć roz­miar trzy­dzie­ści sześć, ale nie­stety bez skutku. Lekarka, do
któ­rej się z tym pro­ble­mem zwró­ci­łam, omio­tła wzro­kiem moją postać z dziw­nym gry­ma­sem na twa­rzy. Zro­bi­łam to samo, jej figura nie speł­niała
wyma­ga­nych obec­nie kry­te­riów jesz­cze bar­dziej niż moja.


— Nie wydaje mi się, aby pani nad­waga była wyni­kiem cho­roby, uwa­żam
raczej, że jest skut­kiem nie­wła­ści­wego odży­wia­nia, ale skoro się pani
upiera i twier­dzi, że żadne diety nie skut­kują…


— Pani dok­tor — jęk­nę­łam — ja naprawdę już wszyst­kiego pró­bo­wa­łam…


— Skoro się pani upiera… — wes­tchnęła.


Pochy­liła się i bez słowa zaczęła wypi­sy­wać coś na kar­teczce, którą po
chwili podała mi z tym samym gry­ma­sem co poprzed­nio.


— Zro­bimy wszyst­kie bada­nia — powie­działa takim tonem, jakby znała już
ich wynik. — Czy w rodzi­nie ktoś cho­ro­wał albo cho­ruje na tar­czycę?


— Yyy… — zasta­no­wi­łam się. — Chyba nie, nie wiem — powie­dzia­łam zgod­nie
z prawdą i zaczę­łam się nad tym poważ­nie zasta­na­wiać.


— Halo! Pro­szę mi to oddać — powie­działa znie­cier­pli­wiona z wycią­gniętą
w moją stronę dło­nią. — Dopi­szę.


— To jakieś skom­pli­ko­wane bada­nie? — zapy­ta­łam cicho, żeby nie
prze­szka­dzać w pisa­niu.


— Nie, to tylko spraw­dze­nie, czy w orga­ni­zmie jest odpo­wiedni poziom
hor­monu. Jeśli okaże się za niski, to jest nie­do­czyn­ność i się tyje.


— Aha… I co wtedy?


— Trzeba leczyć! U nas brak jodu, więc moż­liwe, ale to się dopiero okaże
— wytłu­ma­czyła.


— Aha…


Ode­bra­łam potul­nie skie­ro­wa­nie i w mojej gło­wie poja­wiła się nadzieja. I to wła­śnie ona, oprócz chęci poby­cia tro­chę sam na sam z Rafa­łem,
skło­niła mnie do wyjazdu nad Bał­tyk, bo wszy­scy wie­dzą, że tylko tutaj
można się nawdy­chać zba­wien­nego dla naszego orga­ni­zmu jodu, któ­rego być
może i moja tar­czyca potrze­buje.


Badań jesz­cze nie zro­bi­łam, nie mia­łam kiedy, do leka­rza uda­łam się tuż
przed samym wyjaz­dem. Zro­bię, jak wrócę… O tej tar­czycy, praw­do­po­dob­nej
przy­czy­nie moich zbęd­nych kilo­gra­mów, któ­rych tak okrop­nie chcia­ła­bym
się pozbyć, powie­dzia­łam mamie. Wes­tchnęła jak zawsze.


— Zrób sobie te bada­nia, ale wąt­pię, żeby z twoją tar­czycą było coś nie
tak — powie­działa, patrząc na mnie z tro­ską. — Ty sobie coś ubz­du­ra­łaś,
kocha­nie — pokrę­ciła głową z dez­apro­batą. — Wbi­łaś sobie do głowy, że
powin­naś wyglą­dać jak tyczka, a to nie jest moż­liwe przy two­jej budo­wie,
którą odzie­dzi­czy­łaś po rodzi­nie swo­jego ojca. Popatrz na ciotkę Beatę,
czy według cie­bie jest gruba?


— Oczy­wi­ście! — wykrzyk­nę­łam zdzi­wiona jej sło­wami.


Od kiedy pamię­tam, ciotka zawsze była miękka i dla­tego jako dziecko
uwiel­bia­łam się do niej przy­tu­lać. Obej­mo­wała mnie i mru­cząc koły­sanki
nad moim uchem, huś­tała mnie namięt­nie godzi­nami. Bar­dzo ją kocham, jest
fan­ta­styczna i można z nią konie kraść, ale to nie zmie­nia faktu, że
jakby zrzu­ciła przy­naj­mniej dzie­sięć kilo, to sadełko nie wyle­wa­łoby się
jej na ple­cach powy­żej biu­sto­no­sza, zde­cy­do­wa­nie wyglą­da­łaby lepiej i mło­dziej. Wiem, że odzie­dzi­czy­łam sporo cech po moim ojcu, ale to nie
powód, żebym wyho­do­wała sobie takie brzu­szy­sko jak on i szczę­śli­wie
para­do­wała po świe­cie, nie przej­mu­jąc się uwa­gami innych ludzi. Pamię­tam
okrzyk sta­rego zna­jo­mego taty przy­pad­kiem spo­tka­nego w salo­nie
samo­cho­do­wym, do któ­rego, w ramach wycieczki, tata zabrał mnie w jakąś
sło­neczną nie­dzielę przed obia­dem.


— Bogu­mił, stary byku, to ty?! — wykrzyk­nął ten zna­jomy, roz­po­ście­ra­jąc
ręce na całą sze­ro­kość jak strach na wró­ble na środku pola peł­nego
doj­rze­wa­ją­cej psze­nicy.


— Ed, Ryża Małpo! — Ojciec wyszcze­rzył zęby i rzu­cił mu się w te
ramiona, dokła­da­jąc swoje. Pokle­pali się po ple­cach dość hała­śli­wie, po
czym odsu­nęli od sie­bie, tak­su­jąc się wzro­kiem. Zna­jomy taty się
roze­śmiał.


— Oj! Boguś, Boguś oddał­byś dziecku piłkę…


Na początku nie zro­zu­mie­li­śmy, o co mu cho­dzi, i to chyba było widać, bo
roze­śmiał się jesz­cze gło­śniej i klep­nął ojca w brzuch.


— A… — Tata pogła­skał się z czu­ło­ścią po tym, co wyho­do­wał przed sobą z pomocą mami­nych obiad­ków i poobied­nich piw. — To nie piłka — zaprze­czył.
— To się nazywa mię­sień piwny — powie­dział dum­nie, zde­cy­do­wany wal­czyć o swoją rację.


— Niech ci będzie — zgo­dził się Ryża Małpa i zarzu­cił ojcu rękę na
ramiona.


Ode­szli zato­pieni w facho­wej kon­wer­sa­cji o wyż­szo­ści sto­ją­cej nie­opo­dal
limu­zyny nad wer­sją kombi.


Sta­nę­łam w pach­ną­cej wani­lią kolejce posu­wa­ją­cej się ledwo, ledwo i nie
mogłam się zde­cy­do­wać, czy powin­nam się sku­sić i prze­kro­czyć limit
poran­nych kalo­rii, czy może zre­zy­gno­wać z tej cudow­nej przy­jem­no­ści, na
którą mia­łam okrutną wręcz ochotę.


Toboły w pla­żo­wej tor­bie uwie­rały mnie w ramię, słońce — zawie­szone już
dość wysoko na nie­bo­skło­nie — ope­ro­wało po całej mojej oso­bie
nie­po­skro­mione żad­nym obło­kiem. Zaczy­na­łam się pocić, ale i tak nie
mogłam albo nie chcia­łam zre­zy­gno­wać, bo prze­cież znaj­do­wa­łam się już
tak bli­sko, że zaglą­da­łam przez okienko do wnę­trza i liczbę osób
sto­ją­cych przede mną porów­ny­wa­łam z liczbą nasta­wio­nych w maszyn­kach
wafli. Wpa­trzona w ręce kobiety za szybą zasta­na­wia­łam się, czy dzi­siaj,
jak przyj­dzie już moja kolej, powin­nam zjeść gofra z mali­nami, czy — tak
jak wczo­raj — z jago­dami i czy mam się jesz­cze sku­sić na polewę
cze­ko­la­dową, czy może kar­me­lową, która w wiel­kiej butli zaglą­dała do
mnie wesoło, bły­ska­jąc zaczep­nie kolo­rową ety­kietką.


Do samego końca nie mogłam pod­jąć tak waż­nej decy­zji i na pyta­nie, z czym sobie życzę gofra, wykrzyk­nę­łam:


— Yyyy… Z mali­nami!


— Ze śmie­taną?


— Tak!


— Z polewą czy bez?


— Z polewą! — Poki­wa­łam ener­gicz­nie głową.


Kobieta, cze­ka­jąc na moją decy­zję, wycią­gnęła przed sie­bie dłoń gotową
szybko zła­pać odpo­wied­nią butlę, a ja patrzy­łam jak zaklęta, tak jakby
od tej decy­zji zale­żało moje życie.


— Jaką? — zapy­tała znie­cier­pli­wiona.


— Yyyy… Toffi! — wykrzyk­nę­łam i poczu­łam ulgę.


Ta kobieta chyba też, bo już wię­cej na mnie nie spoj­rzała. Zapła­ci­łam i dzier­żąc w dłoni pach­nącą zdo­bycz, uda­łam się powoli w kie­runku plaży,
co, wbrew pozo­rom, oka­zało się nie­zbyt łatwe, tym bar­dziej że tobół na
moim ramie­niu aku­rat teraz posta­no­wił zacząć z niego zjeż­dżać, zamiast
wpi­jać się sady­stycz­nie w moje ciało jak poprzed­nio. Zauwa­ży­łam, że nie
wszy­scy o tej porze leżą na plaży i „smażą” się jak frytki. Jedni
pała­szo­wali lody, inni zapie­kanki pach­nące pie­czar­kami, a inni tak po
pro­stu sobie spa­ce­ro­wali i popi­jali colę z ogrom­nych kub­ków.


Sku­szę się na jedną zapie­kankę w dro­dze powrot­nej, bo nie przy­pusz­czam,
a raczej jestem pewna, że nawet naj­bar­dziej kalo­ryczny gofr nie
wystar­czy mi na cały dzień, nie biorę pod uwagę tego, co zawie­rała moja
torba.


Wycie­ra­jąc ser­wetką śmie­tanę przy­le­pioną do warg, przy­po­mnia­łam sobie
moje próby zmiany diety i uśmiech­nę­łam się na wspo­mnie­nie mami­nej miny
na widok dwóch sia­tek jarzyn, które przy­tar­ga­łam z mozo­łem do domu. Nie
powie­działa ani słowa, tylko z zacie­ka­wie­niem spo­glą­dała, gdy to
wszystko roz­kła­da­łam na kuchen­nym stole, bar­dzo z sie­bie zado­wo­lona.


Był aku­rat śro­dek zimy, gdy dopa­dła mnie paskudna chan­dra i nic ze
sta­rych spo­so­bów jej zwal­cza­nia nie skut­ko­wało. Zaczęło się tak jak
zawsze. Nie­win­nie.


W przy­pły­wie gotó­weczki posta­no­wi­łam zro­bić sobie przy­jem­ność i poje­cha­łam do cen­trum han­dlo­wego, wycią­ga­jąc oporną kole­żankę na zakupy.
Zła­ma­łam jej opór obiet­nicą zro­bie­nia jej pre­zentu, na co zgo­dziła się w przy­spie­szo­nym tem­pie. Wia­domo, za darmo…


I tak oto wędro­wa­łam wzdłuż skle­pów samym środ­kiem pasażu i czu­łam się
wręcz wspa­niale w oto­cze­niu kolo­ro­wych wystaw peł­nych wspa­nia­łych
stro­jów. Pły­nę­łam niczym motyl, pra­wie nie doty­ka­jąc pod­łogi, i roz­glą­da­łam się z nie­zmą­co­nym uśmie­chem kobiety suk­cesu, cho­ciaż mia­łam
do dys­po­zy­cji tylko pre­mię, jaką wszy­scy pra­cow­nicy otrzy­mali z oka­zji
świąt. Ale to w tej chwili nie miało zna­cze­nia, naj­waż­niej­sze było to,
że ja też ją dosta­łam i mogłam wydać na byle co, spra­wia­jąc tym
nie­wy­mowną przy­jem­ność wszyst­kim swoim zmy­słom.


Podo­bało mi się pra­wie wszystko, co zoba­czy­łam: bluzki, swe­try, sukienki
i spód­nice, nie wspo­mnę już o butach, które pra­wie tupały do mnie przez
szybę. Prze­peł­niona tym uczu­ciem, uczu­ciem nie­wy­mow­nego wręcz szczę­ścia,
weszłam do jed­nego z buti­ków i popro­si­łam o spód­nice w moim roz­mia­rze.
Eks­pe­dientka, bar­dzo miła, zer­k­nęła tak­su­jąco na moje bio­dra i uśmiech­nęła się, mówiąc ostroż­nie:


— Wydaje mi się, że potrze­buje pani więk­szego roz­miaru.


— Ależ skąd?! — obu­rzy­łam się i uzna­łam za sto­sowne jej wytłu­ma­czyć: —
Kurtka mnie tak pogru­bia!


— Moż­liwe — uśmiech­nęła się dyplo­ma­tycz­nie i prze­szła w kie­runku
wie­sza­ków wiszą­cych sze­re­giem na meta­lo­wej rurce umo­co­wa­nej wysoko na
ścia­nie.


Patrzy­łam, jak prze­rzuca wie­sza­czek za wie­szacz­kiem, aż zatrzy­mała się
na ostat­nim. Zdjęła go szyb­kim ruchem i wrę­czyła mi, na­dal uśmie­cha­jąc
się z wyż­szo­ścią, pewna swo­jego dobrego oka.


Z pod­nie­sio­nym czo­łem i pew­nym kro­kiem, dzier­żąc w dłoni za dużą moim
zda­niem spód­nicę, uda­łam się w kie­runku przy­mie­rzalni. Usta­wi­łam się w kolejce peł­nej kobiet w róż­nym wieku, nie­któ­rych pra­wie tak
zado­wo­lo­nych, jak ja. Jesz­cze raz zer­k­nę­łam na trzy­maną w ręce spód­nicę,
aby się upew­nić, że eks­pe­dientka jed­nak nie miała racji, i już chcia­łam
pójść wymie­nić ją na mniej­szą, jak odsło­niła się przede mną kotarka.
Wyszły z niej dwie chi­cho­czące dziew­czyny mniej wię­cej w moim wieku,
macha­jąc mi przed nosem dwiema parami spodni, które przy­mie­rzały przed
chwilą. Non­sza­lancko spoj­rza­łam na obwód pasa tych prze­my­ka­ją­cych mi
przed nosem ciusz­ków i machi­nal­nie zaci­snę­łam usta, porów­nu­jąc je
dys­kret­nie z tym, co trzy­ma­łam w dłoni.


— Wcho­dzi­cie? — zapy­tał ktoś z boku.


— Tak, tak — odpo­wie­dzia­łam, usi­łu­jąc się uśmiech­nąć.


W kabi­nie, do któ­rej nie wpu­ści­łam pcha­ją­cej się za mną kole­żanki, po
zawie­sze­niu kurtki, torebki i sza­lika oraz po ścią­gnię­ciu z pew­nym
wysił­kiem koza­ków bez zamka spoj­rza­łam w lustro i jakimś dziw­nym
spo­so­bem czar prysł. Coś ode­brało mi ochotę na przy­mie­rza­nie. Nie
chcia­łam już nikomu udo­wad­niać, że spód­nica zawie­szona na wie­szaku obok
kurtki, sza­lika i torebki będzie na mnie za duża. Odpię­łam wpraw­dzie
zamek, ale jakoś tak bez entu­zja­zmu. Przy­ło­ży­łam ją sobie do brzu­cha i w tym momen­cie napły­nęła zdra­dziecka łza. Zaci­snę­łam zęby i w przy­pły­wie
buntu tup­nę­łam bosą stopą o pod­łogę. Na szczę­ście wykła­dzina o nie­zbyt
miłym kolo­rze stłu­miła ten mój odruch.


— Wszy­scy się myli­cie! — szep­nę­łam dobit­nie pod nosem przez na­dal
zaci­śnięte zęby. — Nawet to cho­lerne lustro — spoj­rza­łam na nie, jakby
było moim naj­więk­szym wro­giem, i jed­nym pocią­gnię­ciem odpię­łam guzik.


Niczemu nie­winna spód­nica z łatwo­ścią prze­mknęła przez moje stopy, łydki
i uda i pomknęła w kie­runku bio­der. Dobra jest, pomy­śla­łam, wcią­ga­jąc ją
dalej.


— No… — szep­nę­łam z uśmie­chem w stronę swo­jego odbi­cia — nie­źle… —
Pra­wie się zachwy­ci­łam tym, co zoba­czy­łam.


Zado­wo­lona schwy­ci­łam guzik za ple­cami i chcia­łam nim tak po pro­stu
tra­fić w dziurkę, i tu nastą­pił drugi kry­zys tego dnia. Mimo wcią­ga­nia
brzu­cha tak pro­sta sztuka, jaką jest zwy­czajne prze­pchnię­cie guziczka
przez dziurkę, nie powio­dła się. Okrę­ci­łam spód­nicę wokół pasa i pod­ję­łam jesz­cze jedną, osta­teczną próbę ujarz­mie­nia upar­tego potwora.
Nie­stety z takim samym skut­kiem albo nawet i gor­szym, bo te moje
zma­ga­nia oglą­dało teraz naprawdę okrutne lustrzane odbi­cie. Zro­biło mi
się gorąco i duszno, zerwa­łam znie­na­wi­dzoną mate­rię i usły­sza­łam puka­nie
w ramę kabiny.


— Hej! I jak kiecka? Wbi­łaś się?


— Spoko!


— To wyjdź, pokaż się!


— Już zdję­łam — odpo­wie­dzia­łam zgod­nie z prawdą, zdej­mu­jąc z wie­szaka
wszyst­kie swoje rze­czy. Prze­tar­łam spo­cone czoło i wyszłam z uśmie­chem,
odsła­nia­jąc kotarkę dla następ­nej klientki.


Bez słowa omi­nę­łam kole­żankę, ruchem głowy wska­zu­jąc jej wyj­ście z butiku. Prze­cho­dząc, odda­łam spód­nicę innej eks­pe­dientce. Nie chcia­łam
widzieć try­umfu na twa­rzy tam­tej okrop­nie pew­nej sie­bie kobiety.


— Pocze­kaj! — poczu­łam szarp­nię­cie. — Może ja sobie taką kupię.


Spoj­rza­łam na kole­żankę wzro­kiem bazy­liszka. Czy jej się może wydaje, że
skoro nie kupi­łam sobie, to jestem skłonna jej zafun­do­wać tę kieckę?


— Nie żądasz ode mnie chyba… — zaczę­łam, ale roze­śmiała mi się w twarz.


— Zwa­rio­wa­łaś?! — wykrzyk­nęła pra­wie obra­żona. — Myślisz, że mnie nie
stać?!


— Nie… No, nie — zmi­ty­go­wa­łam się.


— Idę przy­mie­rzyć. — Porwała o roz­miar mniej­szą od tej, którą
przy­mie­rza­łam, bły­snęła w moją stronę ide­al­nie rów­niut­kimi bia­łymi
zębami i pomknęła w stronę kabiny niczym rącza łania.


Dys­kret­nie zer­k­nę­łam w sto­jące obok mnie lustro, unio­słam górną wargę i spoj­rza­łam w uzę­bie­nie znaj­du­jące się w mojej jamie ust­nej. Niby
wszystko okej, rów­niut­kie, czy­ściut­kie, bo prze­cież dbam o nie
regu­lar­nie, ale jed­nak nie takie jak jej. Cho­lera! — pomy­śla­łam. Jesz­cze
to…


Kole­żanka wyszła z przy­mie­rzalni ze spód­nicą w ręce i bar­dzo zado­wo­loną
miną, ale nie od razu zdra­dziła mi powód tego zado­wo­le­nia wręcz
try­ska­ją­cego z jej twa­rzy.


— I co? Za mała? — zapy­ta­łam, ocze­ku­jąc satys­fak­cjo­nu­ją­cej mnie
odpo­wie­dzi.


— Nie — szep­nęła, pochy­la­jąc się w moją stronę. — Za duża — dodała i odpły­nęła w stronę wie­szaka wypcha­nego mniej­szymi roz­mia­rami.


Teraz to już mia­łam cał­kiem dość. Obró­ci­łam się ple­cami do lustra, bo
stwier­dzi­łam z przy­kro­ścią, że odbi­cie mojej twa­rzy, któ­rej wola­łam nie
oglą­dać, koja­rzy się z burzową chmurą tuż przed gra­do­bi­ciem. Współ­czu­łam
tylko tym, któ­rzy, prze­cho­dząc obok, będą musieli na mnie spoj­rzeć.


Sku­pi­łam wzrok na bez­ro­zmia­ro­wej biżu­te­rii tkwią­cej na samym środku
sklepu, która po sekun­dzie zain­te­re­so­wała mnie na tyle, że nie
zauwa­ży­łam nadej­ścia uśmiech­nię­tej kole­żanki.


— Świetna ta kiecka! — oznaj­miła dość gło­śno nie tylko mnie. — Nie wiem,
dla­czego ty jej nie bie­rzesz.


Wzru­szy­łam ramio­nami, uda­jąc obo­jęt­ność.


— Bez­na­dziejna jesteś, wiesz?! W tej cenie ni­gdzie takiej nie
dosta­niesz! — Pode­tkała mi spód­nicę pod nos. — Zobacz, jaki to mate­riał…
— Poru­szyła pal­cami. — I kolory! Obłęd! Pasuje do każ­dego swe­terka,
każ­dej blu­zeczki! Świet­nie wybra­łaś. — Poło­żyła ją na ladzie w pobliżu
kasy i uśmiech­nęła się do mnie słodko: — Poży­czysz?


Tego już było za wiele jak na jeden dzień. Zatrzy­ma­łam na niej wzrok o cha­rak­te­rze bez­u­czu­cio­wym, po czym bez słowa odwró­ci­łam się w stronę
ściany peł­nej spód­nic i bez waha­nia wybra­łam tę, którą mie­rzy­łam, tę
wielką, i wal­nę­łam ją, może tro­chę za mocno, na ladę obok tej o dwa
roz­miary mniej­szej.


— Jasne! — Uśmiech­nę­łam się sztucz­nie i doło­ży­łam wisio­rek, który dość
mi się podo­bał, ale nie był mi koniecz­nie potrzebny.


Do kasy pode­szła kobieta, która już na wstę­pie zepsuła mi humor.
Cze­ka­łam, czy w jaki­kol­wiek spo­sób sko­men­tuje mój zakup, ale nie zro­biła
tego na swoje szczę­ście, bo chy­ba­bym już nie wytrzy­mała i wylała na nią
wszyst­kie nagro­ma­dzone przez pół­go­dzinny pobyt w tym skle­pie żale.


— Razem to ska­so­wać? — zapy­tała, grze­biąc w mate­riale w poszu­ki­wa­niu
metki.


— Tak — odpo­wie­działa sto­jąca bli­żej kasy kole­żanka i zwró­ciła się w moją stronę z pro­szą­cym uśmie­chem.


Wró­ci­łam do domu i od razu wrzu­ci­łam rekla­mówkę ze spód­nicą i wisior­kiem, któ­rego też mi się już ode­chciało, do szafy z posta­no­wie­niem
wiel­kich zmian w swoim życiu. Oczy­wi­ście, jak zawsze zaczę­łam od
wyglądu, który moim zda­niem był powo­dem wszyst­kich doty­ka­ją­cych mnie,
cza­sami bar­dzo bole­śnie, nie­po­wo­dzeń.


Na drugi dzień, aku­rat gdy przy­szłam z tymi worami warzyw i owo­ców, mama
oświad­czyła, że zna­la­zła pod­czas przed­świą­tecz­nych porząd­ków rekla­mówkę
upchniętą na dnie szafy i cze­ka­jąc na mój powrót z pracy, udra­po­wała jej
zawar­tość sym­pa­tycz­nie na moim łóżku.


— Czemu mi nie poka­za­łaś? Bar­dzo ładna. Przy­mierz! — popro­siła.


Nie byłam w sta­nie jej odmó­wić, więc znik­nę­łam za drzwiami swo­jego
pokoju i usil­nie w tym momen­cie zwra­ca­łam się do Stwórcy, aby obwód
mojego pasa skur­czył się o co naj­mniej cztery potrzebne mi w tej chwili
bar­dziej niż w butiku kró­ciut­kie cen­ty­me­try. Na próżno. I tym razem,
nie­stety, moja prośba nie została zatwier­dzona.


Może za słabo pro­si­łam? A może w nie­bie zabra­kło tuszu, czemu bym się
spe­cjal­nie nie dzi­wiła, bo ileż to wie­ków można w kółko kła­pać
pie­czątką, zatwier­dza­jąc tak ogromną liczbę docie­ra­ją­cych tam próśb i życzeń. Cza­sem jakieś trzeba odrzu­cić, tylko dla­czego aku­rat moje?


Wyszłam z pokoju i sta­nę­łam przed obli­czem mamy ze spusz­czoną głową.
Usły­sza­łam jej ciche wes­tchnie­nie. Pode­szła do mnie ze wzro­kiem wbi­tym w nie­szczę­sną spód­nicę, która, cho­ciaż nie­do­pięta, opi­nała moją talię
nie­mi­ło­sier­nie.


— Po co kupu­jesz taki mały roz­miar? — wes­tchnęła ponow­nie i z siłą, o jaką jej nie podej­rze­wa­łam, spró­bo­wała zapiąć guzik.


— Zostaw! — Odsu­nę­łam się znie­cier­pli­wiona.


— Stój! — Przy­cią­gnęła mnie do sie­bie ponow­nie. — Patrzę, czy da się
prze­ro­bić!


— Nie da się! — wykrzyk­nę­łam i nie bacząc na dło­nie mamy, wyrwa­łam się
ener­gicz­nie.


Cho­lerna spód­nica pra­wie paliła mnie swoją obec­no­ścią na moim tyłku.
Zrzu­ci­łam ją z sie­bie tak szybko, jak tylko się dało, pod­nio­słam z pod­łogi, pogna­łam do swo­jego pokoju i żeby uciąć jakie­kol­wiek dal­sze
komen­ta­rze, zatrza­snę­łam za sobą drzwi. Zdą­ży­łam ją jesz­cze zwi­nąć w kłę­bek, zanim wylą­do­wała w tym samym miej­scu co poprzed­nio.


Wie­czo­rem, przed tele­wi­zo­rem sie­dzia­łam spo­koj­nie na kana­pie i gry­złam,
chru­piąc gło­śno, surowe mar­chewki, paskudny seler naciowy i pół jabłka,
które sobie przy­go­to­wa­łam na począ­tek mojej restryk­cyj­nej diety.
Spo­glą­da­łam przy tym smęt­nie w kie­runku pira­midy pysz­nych kana­pek, które
mama „nie­chcący” posta­wiła za bli­sko mojego nosa i oczu. Wzdy­cha­łam,
ukrad­kiem poły­ka­jąc ślinę, ale byłam tak zaparta w swoim posta­no­wie­niu,
że sku­si­łam się tylko na jeden pla­ste­rek prze­pysz­nej suchej kieł­basy,
zabój­czo pach­ną­cej czosn­kiem. Naj­pierw obgry­złam go powo­lutku dookoła,
potem żułam go bar­dzo, bar­dzo, bar­dzo długo, aż kom­plet­nie stra­cił smak,
prze­obra­ża­jąc się w dziwną papkę, którą i tak połknę­łam z wielką
przy­jem­no­ścią. Wytrzy­ma­łam pięć dłu­gich dni i dwie godziny… Spód­nica
na­dal się nie dopi­nała.


* * *


Tro­chę za szybko skoń­czyło się moje sło­dziut­kie śnia­da­nie. Popra­wi­łam
torbę, klapki wzię­łam do ręki i powoli zaczę­łam scho­dzić po roz­grza­nych
kamien­nych scho­dach, obi­ja­jąc się cza­sami o tych, któ­rzy powra­cali.


Ostroż­nie sta­wia­jąc stopy, prze­brnę­łam przez syp­kie i gorące pia­ski, nie
mia­łam ochoty tra­fić na śmieci, nie­do­pałki i szyszki o ostrych
kra­wę­dziach, któ­rych obfi­tość aku­rat przy zej­ściu tro­chę mnie
wyha­mo­wy­wała. W dzie­ciń­stwie nastą­pi­łam na taką szy­szeczkę i skoń­czyło
się paskud­nym dłu­ba­niem i szy­ciem przez prze­mi­łego leka­rza, który
poczę­sto­wał mnie cukier­kiem o dziw­nym smaku, wycią­gnię­tym z prze­past­nej
kie­szeni chi­rur­gicz­nego far­tu­cha.


Dotar­łam na sam brzeg i zado­wo­lona wyko­pa­łam nogą dołek. Roz­ło­ży­łam
ręcz­nik i roz­gląd­nę­łam się, reje­stru­jąc wzro­kiem osoby w naj­bliż­szej
oko­licy. Chęt­nie usia­dła­bym jesz­cze bli­żej morza, ale w końcu z tego
zre­zy­gno­wa­łam. Tu też nawdy­cham się jodu, a nie będę się nie­po­trzeb­nie
nara­żać na zdep­ta­nie przez wędru­ją­cych bez­u­stan­nie brze­go­wych
spa­ce­ro­wi­czów. Rzu­ci­łam świeżo zaku­pioną gazetę w miej­sce, gdzie zaraz
położę głowę, i uklę­kłam, żeby zrzu­cić z sie­bie sukienkę. Poczu­łam na
sobie czyjś wzrok. Unio­słam nie­znacz­nie głowę… Nie patrzyły na mnie
jedne oczy, patrzyło ich tysiące. Oglą­dały, świ­dro­wały, wgry­zały się.
Okrop­ność! I jak ja mam się tu roze­brać?!


Wło­ży­łam ręce pod sukienkę i popra­wi­łam kostium w new­ral­gicz­nych
miej­scach, to zna­czy na biu­ście i na poślad­kach, mając nadzieję, że nic,
co nie powinno ujrzeć świa­tła dzien­nego, nie wypię­trzyło się
zdra­dziecko. I dopiero po tej czyn­no­ści z klę­czek szyb­kim ruchem
prze­szłam w siad pro­sty i teraz mogłam spo­koj­nie ścią­gnąć sukienkę przez
głowę, nie oba­wia­jąc się kom­pro­mi­ta­cji. Oczy­wi­ście zaraz się poło­ży­łam,
ale przy­po­mniało mi się, że nie nasma­ro­wa­łam się mlecz­kiem z odpo­wied­nim
fil­trem, i musia­łam usiąść i prze­grze­bać torbę, w któ­rej mia­łam mnó­stwo
skar­bów: oku­lary prze­ciw­sło­neczne, oku­lary do czy­ta­nia, któ­rych
spe­cjal­nie nie potrze­buję, ale wyglą­dam w nich świet­nie, kanapki z ciem­nego razo­wego chleba bez masła, z bia­łym serem, jogurt zero pro­cent
i łyżeczkę do niego, dwa paskudne, nie­doj­rzałe jabłka, doj­rzałą
brzo­skwi­nię, dwie młode, umyte i obrane ze skórki sło­dziut­kie mar­chewki,
wore­czek z obra­nym i pokro­jo­nym w słupki zie­lo­nym ogór­kiem, obo­wiąz­kową
wodę mine­ralną w dwu­li­tro­wej butli, żyt­nie chrupki na wszelki wypa­dek,
jak­bym jed­nak zgłod­niała na plaży, do tego wore­czek musze­lek zbie­ra­nych
dla mamy, któ­rego zapo­mnia­łam zosta­wić w pokoju, opa­skę na włosy,
szczotkę do ich roz­cze­sa­nia, nawil­ża­jącą pomadkę z wita­miną E,
chu­s­teczki dez­odo­ry­zu­jące, chu­s­teczki higie­niczne i na samym dnie,
oble­pione nieco pia­skiem mleczko do opa­la­nia i oczy­wi­ście doku­menty oraz
resztę pie­nię­dzy z wczo­raj­szego dnia w nowiut­kim port­fe­liku w kolo­rze
mórz połu­dnio­wych, a nie Bał­tyku, i w takim samym inten­syw­nie tur­ku­so­wym
kolo­rze zega­rek w naj­mod­niej­szej sili­ko­no­wej opra­wie, z któ­rego jestem
bar­dziej niż zado­wo­lona.


Jak zawsze musia­łam poprze­kła­dać wszystko, zanim zna­la­złam poszu­ki­wany
przed­miot, ale w końcu się udało i z namasz­cze­niem zaczę­łam oble­wać się
bia­łymi stru­mycz­kami mleczka, sta­ra­jąc się nie omi­nąć żad­nego miej­sca
przy roz­sma­ro­wy­wa­niu. Po tej czyn­no­ści wyma­ga­ją­cej sku­pie­nia opa­dłam z powro­tem na koc i odda­łam się bło­giemu leni­stwu, jakim jest opa­la­nie.


Nie trwało ono jed­nak długo.


W pierw­szej chwili pomy­śla­łam, że to słońce zaszło za jakąś chmurkę,
która z pew­no­ścią za chwilkę odpły­nie, ale cze­ka­łam i nic się nie
zmie­niało. Cień tkwił na mojej twa­rzy i nie zni­kał. Ostroż­nie unio­słam
powieki i ujrza­łam przy­czynę chwi­lo­wego zaćmie­nia słońca. Przy­czyna
miała może ze dwa latka i skrę­cone w śmieszne kędziorki wło­ski spięte
gum­kami na czubku głowy, które two­rzyły coś na kształt pucha­tych róż­ków
śli­maka. Mnó­stwo pie­gów na twa­rzy i wiel­kie oczy wpa­tru­jące się we mnie
cie­ka­wie. Do tego jasno­zie­lony kostium kąpie­lowy z mnó­stwem fal­ba­nek
umiej­sco­wio­nych gęściej na pupie. W jed­nej ręce puste, kolo­rowe
wia­derko, w dru­giej roz­ta­pia­jące się lody spły­wa­jące struż­kami po małej,
pulch­nej rączce.


— Prze­suń się, kocha­nie — uśmiech­nę­łam się. — Zasła­niasz słońce, a ja
chcia­ła­bym się opa­lić — popro­si­łam, ale dziew­czynka nie drgnęła. — Lody
ci się roz­ta­piają — powie­dzia­łam, wpa­tru­jąc się w spły­wa­jące strużki. —
Obliż je…


Dziew­czynka nie drgnęła. Unio­słam się na łok­ciu i pal­cem poka­za­łam jej,
gdzie powinna obli­zać. Zro­biła to. Przy­szło mi do głowy, że może
bie­dac­two nie sły­szy, i zro­biło mi się przy­kro. Taka ładna dziew­czynka i całe życie będzie się męczyć ze swoją przy­pa­dło­ścią tak jak ja ze
skłon­no­ścią do tycia. Albo jesz­cze gorzej, bo ja przy­naj­mniej sły­szę,
jak mnie obga­dują.


— Jesz­cze tu — wska­za­łam jej drugą stronę.


Dziew­czynka posłusz­nie obli­zała wska­zane miej­sce. Przy­cią­gnę­łam torbę i roz­po­czę­łam poszu­ki­wa­nie wil­got­nych chu­s­te­czek, któ­rymi chcia­łam
obe­trzeć oble­pione rączki. Jakoś nie przy­szło mi do głowy, że prost­szym
roz­wią­za­niem byłoby pój­ście w kie­runku szu­mią­cego cudow­nie morza i zmy­cie resztki lodów mor­ską wodą. A może i przy­szło, ale musia­ła­bym
wstać i przejść parę metrów przed tysią­cem oczu, które wpa­try­wa­łyby się
we mnie. Oczy­wi­ście te oczy zauwa­ży­łyby moje uda podry­gu­jące przy każ­dym
kroku, napa­ko­wane nie­do­sma­żoną skórką poma­rań­czową, moje fałdki na
brzu­chu opięte lycrą jak bale­ron siatką i nie­miesz­czące się w kostiu­mie,
wręcz wyle­wa­jące się piersi, które falują przy każ­dym kroku jak
znaj­du­jące się przede mną morze. Sama myśl o takiej wędrówce napa­wała
mnie lękiem. W stronę morza to jesz­cze okej, ale powrót! Ni­gdy w życiu!
Nikt mnie na to nie namówi, nawet tak uro­cze stwo­rze­nie, jak to, które
teraz koło mnie stało oble­pione słodką masą z kapią­cych lodów.


Zna­la­złam chu­s­teczki wyjąt­kowo szybko, a to tylko dzięki temu, że
poprzed­nio wsu­nę­łam je do wewnętrz­nej kie­szeni wszy­tej do tego celu
przez spryt­nych Chiń­czy­ków. Oni to mają głowy… Niby zwy­kła torba
pla­żowa, a tak prze­myślna. Kie­szonka na dro­bia­zgi, kie­szonka na tele­fon,
wpraw­dzie tro­chę za mała na naj­now­sze smart­fony, ale jest. W środku
wkładka z zam­kiem na kosme­tyki pla­żowe, co prawda główka zamka, ta do
prze­su­wa­nia, od razu została mi w ręce, ale jest. Ogól­nie torba wpo­rzo,
tylko musia­łam poob­ci­nać strzę­piące się nitki.


Bez słowa wytar­łam małe łapki. Nie było sensu nic mówić, skoro dziecko i tak nie sły­szy. Posłusz­nie oddało mi nie do końca obli­zany paty­czek i wysta­wiło rączki z roz­cza­pie­rzo­nymi palusz­kami. Śmieszne różki pochy­liły
się i ogromne, błę­kitne oczy dziew­czynki wpa­try­wały się w każdy ruch
mojej dłoni.


— Jesce tiu — ode­zwała się nagle i brud­nym palusz­kiem poka­zała mi małą
plamkę, którą omi­nę­łam nie­chcący. Mia­łam ochotę przy­tu­lić ją za te dwa
słowa. Uśmiech­nę­łam się do niej i wyję­łam ostat­nią chu­s­teczkę.


W folię, która pozo­stała po chu­s­tecz­kach, pośpiesz­nie zawi­nę­łam
paty­czek. Odło­żone na bok zabru­dzone papierki wyschły w słońcu bar­dzo
szybko, a mnie pozo­stała na pal­cach lepka masa, ale to prze­cież nie
pro­blem. Mam zwy­kłe chu­s­teczki i wodę mine­ralną, tak też prze­cież można.
Szczę­śli­wie zna­la­złam drugą paczuszkę, tym razem pełną. Dwoma pal­cami
wydłu­ba­łam chu­s­teczkę i nie byłam w sta­nie zro­bić tą dło­nią już nic
wię­cej. Mię­ciutki, leciutki, wie­lo­war­stwowy, utwo­rzony w ramach
recy­klingu, oszczę­dza­jący rosnące sosny suchy papie­rek przy­lgnął za
sprawą lep­kiej i słod­kiej mazi do moich pal­ców, oble­pia­jąc je swo­imi
war­stew­kami. Próba odle­pie­nia skoń­czyła się tylko roz­war­stwie­niem owego
tworu i niczym wię­cej. Może jedy­nie tym, że ucze­piona moich pal­ców
chu­s­teczka powie­wała smęt­nie w podmu­chach mor­skiej bryzy. Uno­sząc
dło­nie, wie­rząc w sprawne mię­śnie swo­jego tuło­wia, ponow­nie się
odchy­li­łam w stronę torby, bo w tym momen­cie jedy­nie woda mogła mnie
uwol­nić od nie­chcia­nych strzęp­ków ligniny, ale zachwia­łam się i nie
zdą­ży­łam użyć naj­prost­szej pod­pórki, jaką są wła­sne łok­cie. Padłam
twa­rzą pro­sto w gorący piach.


Pędzelki zaczęły pod­ska­ki­wać na dwóch nogach, wyda­jąc z sie­bie dźwięki
ura­do­wa­nego stworka z bajki. Pod­nio­słam się i spoj­rza­łam na dziew­czynkę,
była taka uro­cza, że nie mogłam się na to śmieszne „coś” zezło­ścić.
Uśmiech­nę­łam się do niej i czy­stą ręką otrze­pa­łam z twa­rzy pia­sek, ale
nie do końca, bo drob­niut­kie zia­renka przy­lgnęły do mojej skóry w miej­scach posma­ro­wa­nych mlecz­kiem do opa­la­nia.


Po tej czyn­no­ści, już porząd­nie oparta na łok­ciach, spo­koj­nie się­gnę­łam
do torby po wodę. Odkrę­ci­łam butelkę i ją prze­chy­li­łam. Dziew­czynka z wia­der­kiem w ręce szarp­nęła mnie ener­gicz­nie za wycią­gniętą rękę.


— Oć! — powie­działa sta­now­czo


Butelka wypa­dła mi z ręki i z sykiem, wyle­wa­jąc sporą część swo­jej
zawar­to­ści, potur­lała się spo­koj­nie po pia­sku, po czym lekko się
prze­chy­liła i utkwiła gwin­tem w dołku pomię­dzy minia­tu­ro­wymi wydmami
utwo­rzo­nymi praw­do­po­dob­nie ludzką stopą. Patrzy­łam, jak świeże mor­skie
powie­trze nasy­cone jodem wpływa do niej pod posta­cią okrą­głych
prze­sym­pa­tycz­nych bąbel­ków.


— Oć — powtó­rzyła dziew­czynka.


— Ni­gdzie nie idę, sama sobie idź — odpo­wie­dzia­łam jej nieco już
wzbu­rzona, sta­ra­jąc się ura­to­wać resztki wody.


Gdzieś z lewej strony dole­ciał mnie komen­tarz wypo­wie­dziany dam­skim, ale
dość niskim gło­sem:


— Czy ty widzisz, jakie te młode matki są teraz leniwe? Dupy jej się nie
chce pod­nieść i pójść z dziec­kiem po wodę! Woli sie­dzieć i się opa­lać!
Ja bie­ga­łam z Woj­tu­siem, nie było mowy, żeby poszedł sam! To takie
nie­bez­pieczne! Pamię­tasz, Heniu, jak bie­ga­łam?


— Mhm, pamię­tam, bie­ga­łaś — potwier­dził jej słowa znu­dzony, rów­nie niski
głos Heniu­sia.


Odwró­ci­łam się ener­gicz­nie, chcia­łam zoba­czyć, kto śmie nie­słusz­nie
zwra­cać mi uwagę, i natra­fi­łam na parę wpa­trzo­nych we mnie oczu. Słowa i wzbu­rze­nie zamarły w moich ustach. Wsta­łam, wzię­łam dziew­czynkę za
rączkę, uśmiech­nę­łam się w stronę moich sąsia­dów naj­wspa­nial­szym
uśmie­chem, na jaki mnie w tej chwili było stać, i zapy­ta­łam rów­nie
słodko:


— Przy­pil­nu­je­cie pań­stwo?


— Oczy­wi­ście! — usły­sza­łam.


Popra­wi­łam kostium i poszłam do tego cho­ler­nego morza nabrać wody do
wia­derka. Dziew­czynka pod­ska­ki­wała na brzegu szczę­śliwa, a ja
zasta­na­wia­łam się, jak się zasło­nić malut­kim wia­der­kiem w dro­dze
powrot­nej.


Dotar­łam do swo­jego miej­sca wypłu­kana z chu­s­teczki i pia­sku i zmę­czona
wędrówką opa­dłam z impe­tem na ręcz­nik z myślą, że już nie chcę koło
sie­bie żad­nej dziew­czynki. Się­gnę­łam do torby, wyję­łam kanapkę z bia­łym
serem i wore­czek z zie­lo­nym ogór­kiem. Wbi­łam w kromkę zęby i zapa­trzona
w hory­zont, zaczę­łam tak jak zawsze prze­żu­wać z namasz­cze­niem. Dziecko,
które — mia­łam nadzieję — odej­dzie z wia­der­kiem do swo­jej matki,
usa­do­wiło się na pia­sku koło mnie i jed­nym ruchem opróż­niło zawar­tość
wia­derka wprost na mój ręcz­nik. Uda­wa­łam, że nie widzę, i spo­koj­nie
prze­żu­wa­łam dalej. Dziew­czynka obser­wu­jąca stru­myczki, jakie spły­wały z mojego ręcz­nika, zerwała się nagle, fal­banki na jej pupie pod­sko­czyły
figlar­nie, i pode­szła do mnie, usi­łu­jąc bez słowa wyrwać mi kanapkę z ręki.


— Hej! — wykrzyk­nę­łam, nacią­ga­jąc się razem z kromką w stronę dra­pież­nej
rączki. — Hej! — powtó­rzy­łam. — To moje!


Dziew­czynka nie zwró­ciła uwagi na moje woła­nie. Odda­łam jej kanapkę,
uzna­jąc walkę o kawa­łe­czek chleba za bez­sen­sowną, i powró­ci­łam do
poprzed­niej pozy­cji. Wygrze­ba­łam z woreczka kawa­łe­czek ogórka.


— Daj — ode­zwało się dziecko.


— Nie! Jedz chle­bek!


— Nie cie. — Oddała mi roz­mam­łaną skórkę.


— Ja tes nie cie — odpo­wie­dzia­łam jej w tym samym stylu tak samo.


— Kon­stan­cja! Kon­stan­cja! Kon­stan­cja! — Gdzieś w oddali dam­ski głos
roz­dzie­rał się nie­ziem­sko. — Kon­stan­cja! Kon­stan­cja! — zbli­żało się
mia­rowo. — O Boże! Kon­stan­cja!


Tym razem roz­le­gło się bar­dzo bli­sko i zgrabna kobieta w kostiu­mie tak
ską­pym, że pra­wie nic nie przy­kry­wał, zaczęła biec w moją stronę.
Stwo­rzonko ze śmiesz­nymi ogon­kami unio­sło zie­loną pupę z uro­czymi
fal­ban­kami i rączki wysma­ro­wane reszt­kami chleba z serem. Na
kró­ciut­kich, tłu­ściut­kich, jak to u małego dziecka, nóż­kach pobie­gło w stronę woła­ją­cej kobiety, ta porwała je na ręce i zaczęła cało­wać po
umo­ru­sa­nej buzi. Po tej sal­wie mat­czy­nej rado­ści ode­szła bez słowa.
Malutki anio­łek przy­tu­lony do jej ramie­nia poma­chał do mnie rączką.


— Heniu… — ode­zwała się star­sza kobieta po mojej lewej stro­nie. — Jak
myślisz, ona chciała porwać to dziecko? Co? Kie­dyś czy­ta­łam o takiej, co
nie mogła mieć swo­ich i pory­wała cudze…


— Daj spo­kój, Jadwi­niu — jęk­nął Heniu.


Obró­ci­łam się twa­rzą w kie­runku morza, poło­ży­łam się na brzu­chu i przy­cią­gnę­łam torbę odpo­wied­nio bli­sko, żebym już nie miała żad­nych
pro­ble­mów z wycią­ga­niem z niej cze­go­kol­wiek. Chcia­łam się wyci­szyć i w spo­koju prze­gląd­nąć gazetę zaku­pioną po dro­dze. Morze szu­miało mia­rowo,
słońce grzało sto­sow­nie do pory roku i dnia.


Ogó­rek, mar­chewka i brzo­skwi­nie prze­nio­sły się z torby do mojego
żołądka, ale ja na­dal byłam głodna. Wyraź­nie bra­ko­wało mi cze­goś
kon­kret­nego, cze­goś, co uci­szy­łoby jęki mojego żołądka i jelit.
Uda­wa­łam, że ich nie sły­szę, że auto­su­ge­stią zmu­szę je do mil­cze­nia, ale
sku­tecz­ność tej tera­pii oka­zała się tak zni­koma, że musia­łam się­gnąć po
chrupki, które oble­piały moje zęby, dzią­sła i język, któ­rym meł­łam w ustach jak krowa.


Odło­ży­łam oku­lary, odsu­nę­łam gazetę i usia­dłam po turecku. Z torby
wycią­gnę­łam łyżeczkę i jogurt zero pro­cent. Nabra­łam tro­chę, wło­ży­łam
łyżeczkę do ust i stwier­dzi­łam z obrzy­dze­niem, że jogurt w tym upale
zdechł. Pie­czo­ło­wi­cie zapa­ko­wa­łam paskudz­two z powro­tem i uło­ży­łam się
wygod­nie, sta­ra­jąc się sku­pić na prze­glą­da­niu gazety, która powoli mnie
wcią­gała, bo umie­ścili w niej waka­cyjne opo­wia­da­nie. Zapo­mnia­łam, że
jestem na plaży, zapo­mnia­łam, że leżę tylko w kostiu­mie kąpie­lo­wym,
przez moment zapo­mnia­łam o bożym świe­cie i byłoby mi tak dobrze, gdyby
nie­spo­dzie­wa­nie, nie wia­domo skąd, potężny stru­mień lodo­wa­tej wody nie
wylą­do­wał na moich wło­sach, ple­cach, ręcz­niku i nie­prze­czy­ta­nej jesz­cze
gaze­cie.


— Aaa! — roz­dar­łam się na cały głos i spoj­rza­łam w stronę odda­la­ją­cych
się i na­dal świet­nie się bawią­cych dwóch roz­bry­ka­nych łobu­zów, któ­rym
przy­szło do głowy prze­la­nie morza wia­der­kiem.


Sap­nę­łam jak roz­wście­czony byk sze­roko roz­dę­tymi noz­drzami i pode­rwa­łam
się na równe nogi. Z falą wewnętrz­nego gorąca nad­pły­nęła nad­przy­ro­dzona
siła, która umoż­li­wiła mi start godny olim­pij­skich sprin­te­rów.
Zigno­ro­wa­łam myśl o poma­rań­czo­wej skórce, o fałd­kach i pod­ska­ku­ją­cym
biu­ście i popę­dzi­łam za nimi jak loko­mo­tywa, sapiąc też tak jak ona:


— Ty gów­nia­rzu! — krzyk­nę­łam ostat­kiem sił, łapiąc mniej­szego chłopca za
rękę. — Zrób tak jesz­cze raz… — pogro­zi­łam mu pal­cem wska­zu­ją­cym. — Zrób
tak jesz­cze raz, a… — zabra­kło mi słów — a zoba­czysz!


Nie mogłam na szybko wymy­ślić, co zoba­czy, za to ja zoba­czyłam
prze­ra­żone oczy i poja­wia­jące się w nich łzy. Puści­łam go tak szybko,
jak zła­pa­łam, i pomy­śla­łam, że jestem straszną jędzą, bo prze­cież leżymy
nad samym brze­giem morza i tro­chę wody jest chyba w takim miej­scu
zja­wi­skiem nor­mal­nym, no, może nie cał­kiem nor­malne jest wyla­nie na mnie
znie­nacka całego wia­derka, ale…


Odwró­ci­łam się i… prze­ra­ziła mnie odle­głość, jaką mia­łam do prze­by­cia.
Ruszy­łam w swoją drogę przez mękę „pod oszcz­sza­łem” milio­nów oczu!


Zdy­szana już nieco mniej usia­dłam na ręcz­niku i roz­gląd­nę­łam się. Chyba
nikt z moich naj­bliż­szych sąsia­dów nie zauwa­żył mojej szarży przez
piach. Ode­tchnę­łam z ulgą, popra­wi­łam kostium i poło­ży­łam się na
brzu­chu, twa­rzą w stronę szu­mią­cego cudow­nie Bał­tyku w celu, jak już
wia­domo, wchło­nię­cia jak naj­więk­szej ilo­ści jodu, co poskut­kuje wia­domo
czym. Prze­je­cha­łam dło­nią po scha­bi­kach i przez chwilę wyda­wało mi się,
że już się jakby tro­chę skur­czyły.


Morze szu­miało bar­dzo mia­rowo, słońce grzało bar­dzo dokład­nie, pla­żowe
hałasy sto­piły się w jakąś ogólną całość, nad moją głową cichutko
fur­czał skrzy­deł­kami foliowy samo­lo­cik. Moje myśli zaczęły błą­dzić…
Powró­ciły do domu, do mojego pokoju, zagląd­nęły do biura, w któ­rym
pra­cuję, odwie­dziły szefa, któ­rego nikt spe­cjal­nie nie lubi, prze­je­chały
się po naj­lep­szych skle­pach i wylą­do­wały w buti­kach z let­nimi
prze­ce­nami, które zaczy­nały się u nich, już kiedy wyjeż­dża­łam. I to mi
przy­po­mniało o spraw­dze­niu zaso­bów finan­so­wych prze­zna­czo­nych na
dzi­siej­szy dzień. Unio­słam się na łok­ciu, żeby zna­leźć port­fe­lik, i grze­biąc w tor­bie, machi­nal­nie spoj­rza­łam przed sie­bie.


Samiut­kim brze­giem, więc jakieś pięć metrów ode mnie, szedł wspa­niały
męż­czy­zna. Taki, jakiego każda by sobie życzyła mieć u swo­jego boku.
Zatrzy­mał się nagle, fala oblała jego opa­lone, owło­sione i sprę­ży­ste
łydki.


— Boski! — jęk­nę­łam w duchu, omia­ta­jąc wzro­kiem całość jego wspa­nia­łej
syl­wetki. Od sprę­ży­stych łydek gładko prze­szłam do rów­nie sprę­ży­stych i szczu­płych ud, przez chwilę zatrzy­ma­łam się na jędr­nych, ide­al­nie
okrą­głych poślad­kach w opię­tych, tur­ku­so­wych — mój ulu­biony kolor —
kąpie­lów­kach tak róż­nią­cych się od obec­nie mod­nych bez­kształt­nych
haj­da­we­rów do kolan i pomknę­łam dalej, w kie­runku ide­al­nie wręcz
wyskle­pio­nego torsu, pokry­tego w jesz­cze więk­szym stop­niu niż łydki
zło­tymi wło­skami, i ramion o dosko­na­łej musku­la­tu­rze. Zatrzy­ma­łam się na
gło­wie, rów­nież o ide­al­nym kształ­cie, obstrzy­żo­nej na mod­nego
„szczurka”.


„Boski” nagle zwró­cił twarz w moją stronę. Już wcze­śniej zare­je­stro­wa­łam
jego „grecki pro­fil”, kla­syczny, z dość spo­rym, ale ład­nym nosem.
Zer­k­nę­łam szybko w dekolt, żeby spraw­dzić, jak się pre­zen­tuje mój biust
w pozy­cji, którą obec­nie przy­bra­łam, i stwier­dzi­łam, że wpo­rzo. Z powro­tem sku­pi­łam wzrok na bóstwie, które wyraź­nie spo­glą­dało w moją
stronę z zacie­ka­wie­niem i pew­nym deli­kat­nym sku­pie­niem na twa­rzy.
Odcze­pi­łam się od torby i port­fe­lika i unio­słam się niby mimo­cho­dem.
Przy­ję­łam pozę syrenki Ariel na kamie­niu, cho­ler­nie nie­wy­godną. Na twarz
przy­wo­ła­łam kokie­te­ryjny uśmie­szek, deli­katny jak muśnię­cie wia­tru, i cze­ka­łam w napię­ciu, uda­jąc nie­za­in­te­re­so­waną jego spoj­rze­niem.


„Boski” niczym posąg tkwił w jed­nym miej­scu, widocz­nie nie mógł się
zde­cy­do­wać, czy powi­nien do mnie podejść. Chcia­łam jakoś dys­kret­nie dać
mu jakiś znak, że być może jestem nim przy­pad­kiem zain­te­re­so­wana, ale
nie wie­dzia­łam jak. Posąg drgnął i ruszył w moim kie­runku. Wcią­gnę­łam
brzuch i wstrzy­ma­łam oddech, przy­go­to­wu­jąc w myślach inte­li­gentną,
ewen­tu­alną odpo­wiedź na domnie­mane pyta­nie, jakie mógłby mi zadać.
Patrzy­łam kątem oka, jak zbliża się do mnie i jego boska twarz nabiera
chmur­nego wyrazu. Na pewno też myślał o tym samym co ja, o pyta­niu
roz­po­czy­na­ją­cym naszą zna­jo­mość, bo wia­domo, wej­ściówka jest bar­dzo
ważna.


Już tylko dwa kroki dzie­liły go ode mnie, pod­nie­ce­nie nara­stało we mnie
lawi­nowo, co się dzi­wić, taki facet, gdy bru­tal­nie mnie omi­nął,
obsy­pu­jąc pia­skiem z uno­szą­cej się aku­rat na mojej wyso­ko­ści stopy, i ryk­nął grom­kim gło­sem, pra­wie do mojego ucha:


— No gdzie ty się, kurwa, roz­ło­ży­łaś?! Mówi­łem ci, kurwa, że masz być
bli­sko!


I odpo­wiedź lekko znie­cier­pli­wio­nym gło­sem:


— Przy trze­cim falo­chro­nie, nie?!


— To ty, kurwa, liczyć już z tego upału nie umiesz?! We łbie ci się
chyba coś popier­do­liło! To jest, kurwa, czwarty!


— Trzeci! — uparła się kobieta, któ­rej nie było widać za para­wa­nem.


— Poje­bana baba — mruk­nęło bóstwo. — Zapier­da­lam w tym upale…


I swym wspa­nia­łym cia­łem wal­nęło dość aku­stycz­nie na ręcz­nik, się­gnęło
do torby po puszkę piwa, którą z sykiem otwarło i wypiło z gul­go­ta­niem,
po czym, nagro­ma­dzo­nym w żołądku powie­trzem wydało z sie­bie odgłos
wywo­łu­jący u mnie odruch wymiotny, odgłos godny ryku lwa. A brzmiał on
tro­chę bul­go­tli­wie, mniej wię­cej tak:


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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